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W ychów  zwierząt domowych.
O pasieniu zwierząt domowych na 

stajni.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Z na leź l i  s ię p r z e c ie ż  tu g o s p o d a r z e ,  u t r z y m u j ą ­
c y ,  iż m i m o  s k r u p u l a t n e g o  d o p e ł n i a n i a ,  wyże j  
p o d a n y c h  w a r u n k ó w  d ob r e j  u p r a w y  lu c e r n y ,  r o ­
ś l ina ta ,  tak d a l e c e  z a w o d z i ł a  ich nad z ie je ,  iż j ą  
z a n i e c h a ć  mus iel i ;  że n a w e t  w  wielu  mi e j s c ac h ,  
w p i e r w s z y m  j u ż  r ok u ,  z n i k c z e m n i a ł a ,  a  w d r u ­

g im  le d w o  ś l ad jej  p o z o s t a ł .

Na to o d p ow ie d z ie l i  zw o le n n ic y  u p r a w y  l u c e r ­

ny:  iż p r z y c z y n ą  t e go  n i e p o w o d z e n i a ,  nie  m o g ł o  
b y ć  -co in n e g o  j ak  tylko n i e d o g o d n a  tej ro ś l in ie  

j a k o ś ć  g r u n tu .  Mniej  w aż n a  j e s t  dla niej w i e r z ­
ch n i a  w a r s t w a ,  czy l i  lak z w a n a  r o dz a jn a ,  z w y ­
k le  ki lka ca l i  g ł ę b o k a ;  a l b o w i e m ,  za  p o m o c ą  
s w y c h  g r u b y c h  i d ł u g i c h  korzen i ,  b i e rze  o na  g ł ó ­
w n y  p o k a r m  ze  sp o d n ie j  w a r s t w y ;  j eże l i  w ięc  ta 
j e s t  p i a sc z ys ta ,  ż w i r o w a ,  a m i a n o w i c i e  n i e po s i a -  
d a  w c a l e  w a p n a ,  t ego u lu b io n e g o  tej ro ś l i ny  p o ­

k a r m u ,  r zec z  na tu ra lna,  iż n ie c h b y  w i e r z c h n i a  
w a r s t w a  b y ł a  na j ro dz a jn ie j s za ,  n a j d o g o d n ie j s z a

dla innyc h  roś l in ,  l u c e r n a ,  p i ęk n ie  i bujn ie  po- 
w s c h o d z i  i z razu  j ako tako będz ie  w e g i e t o w a ć ,  
l ecz  po roku lub d w ó c h  l a t a c h —  p o d łu g  g ru b o śc i  
w a r s t w y — u s c h n ie  z b r ak u  p o k a r m u .

Na p o p a r c i e  p o w y ż s z e g o ,  p r z y t o c z y ł  j e d e n  
z p r z y t o m n i e l i  tu g o s po d a rz y ,  —  który p o s i a d a ł  
na jb u j n i e j sz ą  lu c e r n ę ,  iż w i e r z c h n i a  w a r s t w a  j e ­
go  g r u n tu  j e s t  l ekka,  p i a sc z ys ta ;  pod n i ą  p ł y t k a  
w a r s t w a  piasku;  pod  tym zaś  g r uby  p o k ł a d  z i emi  
g l in ias t e j ;  u m i a r k o w a n i e  w i l g o ć  t r z y m a j ą c e j ,  n a ­
d e r  w w a p n o  z a m o ż n e j .  W  p i e r w s z y m  r o k u  po  
zas ian iu ,  l u c e r n a  z w y k l e  s ł a b o  tu w e g i e t u j e ;  
w d ru g i m ,  j eże l i  l a lo  j e s t  s u c h e ,  r oś l in no śc i  n i e  

s p r z y j a j ą c e ,  idz ie  b a r d z o  nę dz n ie  a  n a w e t  c z a s a ­
mi w ie l e  k r z a c z k ó w  usy cha ;  w p ó ź n i e j s z y m  zaś  

c z a s i e ,  gdy s ię  k o r z e n ie  d o s t a n ą  do  g r un tu  s p o ­
d n i e g o ,  n a w e t  p o d c z a s  p o s u c h y ,  n a d z w y c z a j n i e  
s i ę  r o z k r z e w i a  i bu jno  w eg ie tu je .  J eże l i  p o  z a ­
s i e w ie ,  j ak  p o w i e d z i a ł e m ,  s ku tk i em  p o s u c h y ,  t ak 

w ie le  k r z a c z k ó w  wy g in ię ,  iż mi m o  r o z k r z e w i e n i a  
s ię  p o z os ta ły ch ,  nie  do ść  j e s t  g ęs ta ,  w t e d y ,  na  

wiosnę ,  po n a l e ż y te m  u b r o n o w a n iu ,  p o s i e w a m  j ą  
r za dk o  lu c e r n ą ;  k tó r a ,  pod  c i e n i e m  g a ł ą z e k  pozo-
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s ta łych ,  wschodzi i zwykle wkró tce  zape łn ia  
miejsca próżne .

Wszyscy obecni  te gospodarze  zgodzili  się na 
powyższą, uwagę:  że tylko spodnia wa r s tw a  s ta ­
nowi:  czyli lucerna  może być uprawiana  lub nie; 
że wierzchnia ,  tylko na jej  wegie tacyę  w. p ie rw ­
szym roku wp ły w  wywiera;  w n a s t ę p n y c h 'z a ś  la­
tach ,  żadnego.  Dodano także, że ró wni e  jej  nie- 
s łuży zbyt śc i sła ,  wody n ieprzepus zcza jąca  w a r ­
s tw a  spodnia,  jak za nadto wi lgotna ,  a m ia n o w i­
cie wapna niepos iada jąca .

Pasienie na sta jn i suchą paszą . Ogólnie zgo ­
dzono się na to: że tego sposobu pasienia po lecać  
nie można;  ponieważ  pasza zielona,  po ususzeniu 
t rac i  wiele części  odżywnych.  Tak np. d o ś w i a d ­
czenia  pr zeko na ły :  że 1000 funt. koniczyny 
w  s tan ie zielonym, spas ione  k ro wam i ,  więcej  d a ­
j ą  mleka,  i k rowy w lepszym zna jdują  się stanie,  
aniżeli  po spas ien iu  tej ilości w s t a n i e  suchym.  
Natomiast  jeden  z gospodarzy  przy toczył :  że p a ­
sza zielona,  da w ana  w stanie  zw ię d ły m ,  bardziej  
pomn aża  mleko, jak zupe łn ie  świeże ;  ale zarazem 
oświadczył :  iż ten sposób  ka rmienia  wymaga  tak 
wiele s t a r annośc i ,  dozoru,  i wreszc ie  tak t rudnym 
jes t  do c i ą g ł e g o  wykonania,  iż po lecanym  ogólnie 
być nie może.

Prawidła pasienia. Sp osób  pasien ia  na stajni ,  
w  letniej  porze,  pod względem ods tępów  pom ię ­
dzy jednein a drugim nakarmieniem,  nie różni się 
od z imowego.  Zwykle  rano do godziny 10 k r o ­
wy byw ają  napasione  do sytości ,  -poczerń się po­
j ą  i zos ta ją  w spokojności  przez godz. 3. Po 
up ły w ie  tego czasu, następuje drugie n a k a r m i e ­
nie i po 3 godz. odpoczynku,  t rzecie i ostatnie.  
Raz us t anowionego p o tz ądku  co do czasu p a s ie ­
nia i odpoczynku,  należy skrupulatnie  się t rzy­
mać .  W końcu dodać wypada,  iż skoro  odchody 
poczyna ją  być zbyt  rzadkie,  n ieco paszy suchej  
da w a ć  pot rzeba .

Co do A 2. Urządzenie obór. Obory ,  jeżel i  m a ­
j ą  zu pe łn ie  odpowiedz ieć  ce lowi ,  p o w inny być 
czysto u trzymywane,  c h ło d n e  i p r zew iew n e .  
Pod dwiema oslatnieini względami , naj lepsze  s ą

szopy ,  bez p u ła p u ,  z c ienkiemi śc ianami .  Jeżeli  
zaś byd ło  ma s t a ć  w oborach  z imowych,  j ak  się 
rozumie  z wylep ion ym p u ł a p e m ,  wów czas  d o ­
brze  je s t  da w a ć  na przelot  okna jak można na jwy­
żej ,  przylem w s tosowne j  od l eg łoś c i  od siebie 
dymniki  w pułap ie ,  aż na dach w y p ro w a d z o n e .  
Skoro  okna s ię  o tw o rz ą ,  wtedy n a p ł y w a j ą c e  n i e ­
mi po wie t rz e  uchodzi dymnikami ,  i zabiera z s o b ą  
oc iep lone  powie trze,  w raz  z w y d e c h a m i  z w i e ­
rząt ,  w oborze  nagFomadzonemi.  Obecny tu b iegły 
technik,  za p ew n ia ł :  iż u rządze nie  to jes t  na j s toso­
wnie j sze  i naj tańsze;  a zarazem s łużyć  może i 
do przewie t rzan ia  obo r  w z imowej  porze .  Liczba 
tych dymników od pow ia dać  winna : obszernośc i  
obory,  jej  wysokośc j ,  a mianowic ie ilości b ę d ą ­
cego w niej bydła .  Za  zasadę co do ich liczby 
przy j ąć  należy, aby za o tw orz en ie m  okien,  np. 
rano ,  powie t rze  p a rn e  najdalej  w godz.  z obory 
wydalonem zos ta ło .

Co do ut rzymania  czystości  w oborze ,  różne  
p r o p o n o w a n o  sp oso by  urządzenia  s tanowiska.  
Jedni  radzili  rob ić  rynny,  czyli m a ł e  kana ły  
w tyle bydła ,  i do nich zmiatać  odchody.  P rz y ­
czynia się to w p raw d z ie  do u t rzymania w oborze  
czystości ;  ale najprzód  ut rudnia  w y d a l a n i e  o d c h o ­
dów ż  obory:  a powtóre  nie mie sza ją  się one d o ­
statecznie ze s ło m ą ;  w skutek zaś tego  t raci  się 
na ilości i jakośc i mierzwry. Za na js tosowniejsze  
uznano  s ta nowisko  z c e g i e ł  na s tore  mu ro w ane  
z dos ta tecznem spadkiem do odpr ow adzania  m o ­
czu do małe j  rynienki ,  z której  o d p ł y w a  do przy­
rządzonej  na gnojowisku  s tudni .

J e d n ą  z g ł ó w n y c h  ko rzyśc i  pas ien ia  s t a je n n e ­
go, j e s t  powiększenie  nawozu; lecz wtenczas  tyl ­
ko może to mieć  miejsce,  gdy się posiada dos ta ­
teczna  i lość  p o d śc io łu ,  bez lego, ani podobna  
u t rzymać  czystość  w oborze ,  a tern bardziej ,  p o ­
większyć massę  nawozu.  Dla tego,  radzono tu r oz ­
poczyna ć  ten sposób karmienia  bydła,  z m a ł ą  li­
c z b ą  np. k rów dojnych,  a rozsze rzać  go, w miarę  
zwiększającej  się p rodukcyi  s ł o m y — szczególniej ,  
żylnej —  skutk iem zwiększonej  s l re rkoryzacyi  
gruntu,  p o m nożon ym  nawozem.  Rozumie się sa-
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mo z siebie,  iż kto może sobie z a pew ni ć  dos ta te ­
c z n ą  massę podśc io łu ,  o raz  paszy letniej zielo­
nej,  j e s t  w s tanie  pos tawić  od razu do w ol ną  l icz­
bę bydła  na stajni.

Po lecanego  przez n iek tórych  gospodarzy  m y ­
c ia  kr ów  na stajni  będących ,  żaden z o b e ­
cnych  tu gospodarzy nie p r ó b o w a ł .  Co zaś do 
czyszczenia ich grzeb ie lcem , o ś w ia d c z y ł  p rzyto­
mny tu Weterynarz:  iż może  ono korzystnie dzia­
ł a ć  na bydł o  op as o w e ,  lecz z a pew ne  s t ra tę  przy­
nosi  u k ró w  dojnych;  a lbowiem,  przysp ies za jąc

t r ans p i r acyą  w skórze ,  zmniejsza dz ia ła lność  o r ­
ganizmu do produkcyi  mleka pot rzebną.

Ta uwaga  była n o w ą  dla wielu obecnych  tu g o ­
spodarzy;  (a)  atoli ich spos trzeżenia ,  z d o ś w i a d ­
czenia  c z e r p a n e ,  zdawa ły  się pr a w d z iw o ść  jej  
po twierdzać.  Doświadczenie  b ow ie m  wskazuje,  
że krowy, w mia rę  upasania  się, t r a c ą  na mlecz­
ności;  wielu także wych owy waczy  koni,  id ąc  za 
doświadczeniem,  m a ło ,  lub wcale  nie grzebie lcu- 
je klacz podczas  karmienia ź reb ią t .

( Dokończenie w nast. tirze).

Rolnictwo.
W jaki«n rozkładu stanie wywozie  

mierzwę na rolę?

Na zesz ło ro cznem  zebraniu n iemieckich  ro lni ­
ków i leśnych w K iel, między innemi,  rozbie rano  
i tę kwes tyę :— W  ja k im  rozkładu  stan ie  n a jkorzy­
s tn ie j wywozie m ierzw ę na  rotę?— Po wielu,  nader  
sobie pr zec iwnyc h  zdaniach,  p. F.  P eterson , zna­
ny gospoda rz  z l i cznych,  w wielu przedmiotach  
g run tow nie  wykonanych  p o rów na w czych  dośw ia d ­
czeń,  wezwany ,  aby s w e  przekona nie  w powyż­
szym pr zedm ioc ie  to wa rzys tw u pr zeds ta wi ł ,  tak 

oświadczył:

W okolicy mojej bardzo jeszcze je s t  u p o w s z e ­
chni on e  to zdanie:  że tylko mi e rz w a  należycie 
ro z ło żo n a  czyli p rzegni ł a ,  dos ta rcza  rośl inom 
p o t r z e b n ą  ilość pokarmu;  i dla tego,  przed  w y ­
w o ż e n ie m  je j  na pole,  trzy ma ją  oneż na kupach 
tak d ługo ,  dopóki  poniekąd  do po ło w y  p oczą t ko­
w a  jej ob j ę tość  się nie zmniejszy.  Tym końcem, 
niemal  ogólnie,  mierzwę,  o t r z y m a n ą  w z imowej  
porze ,  w y w o ż ą  na wiosnę  i podczas  lata na ugo r  
w  duże,  niemal s togom  się ró w n a ją c e  kupy i d o ­
p ie ro w jesieni  r oz pośc ie r a ją  pod oziminę.

Takie pos tępow an ie  ze wszech  miar  nader  jes t  
n ie do rzeczn e  i równie n ieobl iczone  przynosi  ro l ­
n ic twu s traty jak  pos tępowanie  tych n ie dba łych  
gos podarzy ,  którzy,  nie m a ją c  gnojowiska  dobrze

urządzonego,  na wynies ionej  z obór  mierzwie,  
bez najmnie jszego ła d u  poroz rucane j ,  pozwala ją  
t rzodzie chlewnej dowolnie  że ro w ać  przez c a ł ą  
zimę; a dopiero  na wiosnę,  w części  z w ie t r z a łą ,  
w części  s p l e ś n i a ł ą  s ło m ę,  wożą  na rolę; i d z i ­
w ią  się: że niby to na św ieże j m ierzw ie, tylko 5—  
6 ziarn zb ie ra ją .  Wszakże  temu bynajmniej  
dziwić się nie należy; bo taka mierzwa,  a raczej  
słotna, na roli lekkiej więcej szkodzi jak p o ­
maga.

Wszakże  od dawna  już  znakomici  chemicy ,  a 
mianowic ie s ł a w n y  włosk i  chemik  i ag ro no m 
G azety , dowiedli :  że mie rzwa nader  w’iele u t raca 
substancyi  dla rośl in odżywnych,  p rzez  fermenta-  
cyę,  czyli r ozk ła d ,  n a w e t  już  w tenczas ,  gdy do 
pe w n e g o  s topnia się roz łoży;  pogorszą  się zaś, a 
n a w e t  mniej więce j s taje się wca le  dla wegietacyi  
n ieprzyda tną ,  gdy tenże s topień przechodzi;  i dla 
tego,  po leca ją  wywozić  mierzwę na pole w s tan ie  
z u p e ł n i e  świeżym; naj lepiej ,— gdy lego s t os un ­
ki gospodarskie dozwala ją  wpr os t  z obory  na 
rolę  i zaraz j ą  p rzyorywać,  lub na  niej rozpo- 
s trzedz,  jeżeli p r zyor aną  być nie może.

Wieloletnie moje dośw iadczenia  tak mocno 
mnie przekonały  o wielkich korzyściach  powyż-

( a )  Dziwi to nas, ze b y ła  now ą , ponieważ s ła w n y  Thaer  
u trzym yw ał to przed ti lkudziesiąt laty .  Red.
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szej rady, że obecnie  wywożę  na rolę nawóz,  o ile 
tylko podobna ,  w s tanie  świeżym i zaraz go przy­
orywani;  a gdy przyoran ie  nie może mieć miej­
sc a ,  rozpośc ie r am go na roli, celem zapobiegania  
fe rmenlacyi .

Ale ponieważ nie zawsze  s tosunki  gospodarsk ie  
d oz w a la ją  wywozić mierzwę ś w ie żą  na rolę,  s ta ­
ra m  się więc przynajmniej ,  o ile tylko podobna,  
zapobiegać  jej  f e r m e n t a c y i n a  gnojowisku .  Tym 
końcem,  mierzwę w jes ieni  i na począ tku  zimy 
o t rzymaną,  wywożę  za na de jśc iem  p i e r w s z e g o  
mrozu,  na rolę, pod mięszankę,  kartofle i g ro ch  
przeznaczoną ,  i na tychmiast  rozpośc ie ra m ;  i tak 
postępuje  w c iągu  zimy, skoro  nagromadzi  się 
p ew na  i lość mierzwy, a pora czasu dozwala  udać 
się z nią na rolę.  Ostatni nawóz  z imowy wywozi 
się bezpośrednio pod zas iew,  jedne j  z w ym ie ni o­
nych  wyżej  roślin.

Nawóz,  po ukończeniu zas iewu o k tórym m o ­
wa, o trzymany,  wyw'ożę pod rzepę.

Wiadomo,  że nawóz zwierzęcy ,  wywiez iony  na 
ugor ,  pewnie  większą część traci  d a r e m n i e  naj 
żyzniej śzych części  przez ulotnienie ich podczas  
nas tępne j  ugorowej  uprawy roli, aniżeli na wegie- 
t acyę  obraca ;  zapob ieg a j ąc  temu,  oraz dla uży­
źnienia większej p rzes trzen i  ziemi d a n ą  i lością 
nawozu,  od wielu już lat, postępuje w tej mierze 
tym s p o s o b e m :— Wywożę  go, w p o ło w ie  z w y ­
czajnej  ilości, n iezwłocznie  po ukończeniu le­
tn ich  zasiewów, na ugor,  ro zpo śc ie ra m  jak można 
na j równie j ,  płytko przyorywana,  i zas iewam na 
wie rzch ,  rośliny, jakości  gruntu odpowiednie ,  na 
na wóz  zielony.  Gdy tak da lece  wyrosną ,  iż nale­
życie być mogą  z iemią pok ry te ,— nie powinny 
więc być zbyt wysokie— przyory wam je jak tylko 
pod obna  na jdokładniej ,  i gdy się z iemia ulegnie 
i poczyna chwas tami  się pokrywać ,  sieje na 
wie rzch  oziminę i p r zykrywam j ą  6 nóżkowyin ex- 
ty rpa torem.

P o d łu g  mego doświadczenia ,  co do skutku, 
czyli wp ły wu  na wegietacyą,  pomiędzy nawozem 
przed  z imą na rolę wywiez ionym,  i zaraz ro z p o ­
s ta r tym,  a nawozem świeżym,  bezpośrednio pod

zas iew oziminy wywiezionym ta zachodzi  różnica,  
\z p ierw szy  nadzwycza jnie  ziemię spulchnia i już 
w p ie rwszym roku,  nade r  jej  żyzność podwyższa,  
w następnym zaś  roku,  za s iana  tu roślina,  mniej 
obradza  od tej, która by ła  zasiana  na roli, p o ­
przedniego  roku,  bezp o śr ed n io  pod oziminę wy* 
mierzwione j; ,  odw ro tny  zaś wy pa de k  ma mie jsce  
go do śwież ego  nawozu,  b e z p o ś r e d n i o . pod z a ­
s i e w  oziminy danego* to jes t :  p ie rwsza  rośl ina 
mniej j es t  bujna, lecz na tomiast  n as tęp u jąca  po 
niej, tern bujniejsza.

F. Peterson.

Jaki czas najdogodniejszy do zalewa­
nia łąk;

W  ogólnośc i  w późnej  j es ieni  i wcześn i e  na 
wiosnę  odbywa  się nawo dn ian ie  ł ą k .  Pomiędzy 
jednak  temi okresami  s ą  chwile,  w których  k o r z y ­
stnie nawodnian ie  p o w ta rzać  można . Dla tych 
więc,  dla k tórych  ta g a łę ź  p rz e m y s łu  g o s p o d a r ­
czego,  a która jes t  po d p o rą  c a ł e g o  gospod a r ­
s twa ,  oboję tną  nie będzie,  poda jemy uwagi  i p r ze ­
pisy, j ak ie  przy nawodn ian iu  łą k ,  w  celu odni e­
sienia  prawdziwe j  korzyśc i  z ac ho w ać  należy. 
Zwycza jn ie  dwóch s ię  używa s po so bów  n a w o ­
dniania,  to jes t  przez zatapianie i skr ap ian ie .  Ł ą ­
ki m a j ą c e  takie po łoże nie ,  że w każdym czasie 
w lecie m og ą  być za l ew ane  c i e n k ą  w a r s t w ą  w o ­
dy, s ą  zatap iane,  już to przez s a m ą  spadz is tość  
łą k i ,  już  to przez u tw orzenie  sztucznych z a g o ­
nów.

Jeżeli  zaś woda  ma bardzo  mały  spadek ,  sztu­
ka takowy brak wynagrodz ić  powinna ,  jakoż 
w uskutecznien ie  tego,  woda  przez u r ządz one  
śluzy i tamy zmu szo ną  je s t  do wys tę powan ia ,  a 
t em s a m e m  do skrapiania  łąk i .

Prawidło ogólne. W, tym czas ie nawodnian ie  
odbywać  potrzeba ,  w k tórym na ł ą k i  najwięcej  
pożywny ch  częśc i  z pól,  l asów,  ulic, i t. d. s p r o ­
wadzić  można .
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W szczególności  j ednak  w w ła śc iw y ch  porach  
roku ,  następujące  przepisy z a c h o w a ć  należy:

1) Nawodnianie w jesien i i  zimie.
W jesieni ,  gdy pospol icie obfitsze deszcze  p a ­

da ją,  sp łu ku ją  zatem po lasach i polach wiele po­
żywnych cząs tek.  Ta jes t  zalein naj lepsza pora  
i z ręcznoś ć  obracan ia  ich na korzyść .  Oprócz 
tego ,  t rawy wysi lone  c a ło rocznym  wzros te m,  po­
t r z e b u ją  zasilenia aby się rozkrzewić ,  i korzenie 
swoje  wzmoc nić  mogły .  Jes ienne  więc  n a w o ­
dnianie  pos łuży  do mocnie jszego i p rędszego  
rozwinięcia  wegie tacy i  na wiosnę,  a w z b o g a c e ­
nie tym sposobem łą k i  przed z imą,  może  być 
przepowi ednią  dobrego  s ianozbioru.

Chociażby nawet  w jesieni  częs to  deszcze  p a ­
da ły ,  zawsze  jednak  nawodnian ie  nie będzie bez 
pożytku.  Wszyscy gosp oda rze ,  którzy u s ieb ie  
zaprowadzil i  nawodnian ie  ł ą k ,  z w ła s n e g o  do­
świadczenia  u t rzymują,  że obfity zbiór  s iana w y ­
łą c z n i e  zależy od nawodnian ia  w jesien i .  Skoro  
za tem pasza bydła  na ł ą k a c h  ustaje,  na tychmias t  
p rzys tępować  należy do ich nawodniania .

Nawodnian ie  w jes ien i  t rw a ć  może od jed neg o  
do dwóch,  a lbo do t rzech  tygodni.  Krótszy bę­
dzie p rz e c ią g  czasu  nawodniania  jeżeli  o wodę  
skąpo ,  a lbowiem dobr ze  jest ,  jeżeli  wszystkie 
części  ł ąk i ,  kolejno lub na przemian  za lewane  
być mogą.  Ut rzymywanie  ł ą k i  pod w o d ą  w zi­
mie zależy szczególniej  od ga tunku zimy: jeżeli  
ta j es t  łagodna ,  a szczególniej  gdy deszcze  p a d a ­
ją ,  * góy niema ob aw y  mrozu ,  nawodnian ie  może 
t r w a ć  c iągle;  a lb owi em w ten czas  tylko ono  staje 
się szkodl iwem,  gdy mróz pokryje  wodę  lodem, 
k tóry przez kilka prze t r wa  miesięcy.

2) Nawodnianie na wiosnę.
Rozróżnione  ś ą  zdania gospodarzy  względem 

czasu,  w k tórym na wiosnę nawodn ian ie  ma być 
przedsiębrane;  jedni  radzą,  żeby je  przeds iębrać  
zaraz  po zejściu śn ie g u ,  d rudzy dopiero  później,  
kiedy z iemia  zupe łn ie  roz ta je  i wyschnie ,  w tym 
względz ie  jednak  t rzymając  się ś ro dka ,  następu­
ją c e  przepisy z achow ać  radzimy:

a )  W tym czasie nawodnianie odbywać potrze­

ba, w k tórym na ł ą k i  wiele pożywnych części  
z p rzy leg łych  okolic sprow adzi ć  można.

b) Uważać pilnie należy na tempera turę,  aby 
n ie pobudzać  rośl iny do wzros tu  w tym czasie,  
w k tórym przyrodzenie  zkąd  jnąd  pomocy im 
swojej ,  to jes t  c iep łą ,  odmawia.  Co do naszego 
kraju, j ako więcej  ku pó łno cy  posunię temu,  na le ­
ży tę okol iczność mieć na śc i s łe j  uwadze .  P o ­
czątki  wiosny u nas bywają  bardzo piękne,  l ecz 
na s chy łk u  przypada ją  s rog ie  dni SS. S e r w a c e ­
go, Pankracego  i Bonifacego.  Wczesne  za tem 
wzbudzenie  krycia roś l innego  staje się szkodli­
wem:  a lbowiem później  n a s t a ł e  zimno, w s t r zy ­
muje wegietacyę  i wprawia  rośliny w stan c h o r o ­
wity,  a zatem wzros t  ich opóźnia i plon s ia na  
zmniejsza.  Z tych pow odó w ,  dopiero  po u s t ą ­
pieniu mrozu z imowego,  kiedy oba wa z imna  i 
przymrozków z up e łn i e  przejdzie,  i ł ą k i  osuszone- 
zos taną ,  nawodnian ie  ro zp o cząć  można .

c) Jeżeli  kwiec ień  i maj jes t  suchy,  można n ie ­
kiedy n o c ą  miernie ł ą k i  zwilżyć.

d) Nawodnianie w czasie wia t rów p ó łn oc ny ch  
i wschodnich,  m a ł o  przynosi  korzyści ,  a n ie k ie ­
dy bywa szkodl iwe .

e) Za  najs tosowniejszy czas do nawodnian ia ,  
uważa  się druga  p o ło w a  kwie tnia ,  i p i e rw sz a  p o ­
ł o w a  maja.

f )  Na przypadek ,  gdyby w kwie tn iu  i w maju 
były przymrozki ,  należy albo z rana  przed  w s c h o ­
dem s ł o ń c a ,  albo z w ie czora  puścić w o d ę  na 
łąk i .

3)  Nawodnianie letnie.
Rośl inom najlepiej  pomagają  wilgoć na w io ­

snę ,  a latem c ie p ł o .  Zbyt  d ług ie  więc u t r zym a­
nie w lecie rośl in pod wodą,  więcej  przynosi  szko­
dy,  aniżeli pożytku; lepiej za tem w y k s z t a ł c e n ie  
się materyi  organicznej  zostawić świa t łu ,  c ie p ł u  
i powiet rzu.  W lecie woda  najpospol ic ie j  zi­
mniej sza jes t  od gruntu,  za tem w miarę  tego  i 
wegie tacya ,  która w tej porze  ro ku  najwięcej  p o ­
trzebuje c iep ła ,  w biegu swoim u t rzymywana  
być powinna .  Jednak g ł ó w n ie  o to s t a rać  się. na­
leży,  ażeby rośl iny ł ą k o w e  o t rzymywały  przy-
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zwoile ciepło,  i w należytym czasie wodą zwil­
żane były. W skrapianiu więc łąk  letnią porą  
mając na uwadze to, cośmy dopiero powiedzieli 
nas tępujące przepisy zachować należy:

a)  Ponieważ nagła zmiana temperatury szko­
dliwa j e s t  roślinom łąkowym,  z tego więc powo­
du unikać potrzeba nawodniania w czasie upałów 
s łonecznych,  a czynić to jedynie wieczorem i 
rano.

b)  W zimniejszych dniach lata, można skra- 
piać i w południe.

c) Im większe upały latem* tym częściej skra­
plać należy i przeciwnie.

d) W latach mokrych i zimnych, albo mało 
używać, albo całkiem skrapiania zaniechać nale­
ży, wyjąwszy taki tylko przypadek, gdyby woda 
unosiła w sobie cząstki muliste, które mogą uży­
źnić łąkę .

e) Na północ i zachód wystawiona łąka ,  mniej, 
na wschód i południe,  więcej potrzebuje wilgoci, 
a przeto dłużej pod wodą zostawać może.

f )  Jeżeli do składu łąk i  wchodzi pruchnica 
kwaśna,  i zwęglona, należy silnym pędem p ły n ą ­
cej wody zmyć wilgoć za tęchłą,  wyniszczyć 
mech, i niektóre b ło tne rośliny.

g )  Po skropieniu jednem,  drugie po niem idą­
ce wtenczas dopiero następować powinno, kiedy 
grunt łąkowy należycie przeschnie.  Łąka ciągle 
w  stanie wilgotnym zostająca,  rodzi tylko t rawę 
błotną.

h)  Na piasczystym i przenikliwym gruncie,  
nawodnianie może t rwać dłużej jak na nieprze- 
nikliwym. W suchem położeniu, i w czasie upa ­
łó w  na lekkim gruncie,  należy mocniej nawo­
dniać, niżeli przy okolicznościach przeciwnych.

«') Dopóki trwa upał  s łoneczny nie trzeba wo­
dy odprowadzać,  ponieważ przy nagłej  zmianie 
temperatury,  rośliny cierpią.

k)  W czasie zimnym należy skrapiać łąki  
w południe,  a w czasie c iepłym,  w wieczór.

/) W czasie ciepłego deszczu, należy wstrzy­
mać nawodnianie.  Jeżeli jednak ten deszcz spłu.  
kuje wiele pożywnych cząstek,  w takim razie mo­
żna dalej prowadzić nawodnianie.

ł )  Jeżeli nastąpi zimno, należy puścić wodę 
na łąki ,  gdyż rośliny znajdują w tym żywiole 
os łonę przeciw zimnu.

w)  W mokrych latach, należy ograniczyć na ­
wodnianie.

n)  Jeżeli spadek łąki jest  wielki, więc nawo­
dnianie dłużej t rwać powinno.

o) Każde nawodnianie powinno być od czasu 
do czasu przerywane,  aby grunt  mógł  wysychać.

p )  Przy nawodnianiu wszystkie części łąki  za 
równo powinny być wodą skropione.

q) lin wolniej i łagodniej  woda płynie po dar ­
ninie, tein dobroczynniejsze jest jej dzia łanie na 
łąkę.

Thaer  podaje do nawodniania takie prawidła:  

Im grunt jes t przenikliwszy, tein częściej ,  im 
mniej przenikliwy, tern rzadziej i króciej zata­
pianie powtarzać należy.

W Czasie posuchy mocniej,  w czasie wilgotnym 
s łabiej  zatapiać wypada.

W temperaturze zimnej,  zatapianie może t rwać 
dłużej; w ciepłej ,  rychlej ze spuszczeniem wody 
pospieszyć należy.

(Dokończenie w n a s t , nrze).



—  383  —

Rozmaitości.
Do liistoryi upowszechniania się u ży­
wania harlojii we Francy i iw  ISiem- 

czech.
( Z  niemieckiego).

Mój dziaduś,  z m ar ły  1S 14 r. p rzeżywszy lat 
106,  p ierwszy sp ro w ad z i ł  z Francyi  ki lkanaście 
kartofli w nasze gó rzys te  okol ice,  w r. 1731 i 
zasadz i ł  j ako  na jwiększą osobl iwość  w ogrodzie.  
Nowa roś l ina wyborn ie  się uda ła.  Owoc by ł  tak 
smaczny ,  iż w roku  następnym,  z tern większą  
s ta ra nnośc ią  hodowano go. YV lat kilka,  ca ła  
nasza okolica na mil kilka okręgu ,  by ła  w tę r o ­
ślinę opat rzona ,  a jej  o w oc  z największym a p e t y ­
tem używany.  Tymczasem,  rzecz  godna  uwagi ,  
po za wskazanym obrębem,  jakby przez inny r o ­
dzaj ludzi zamieszka łym,  nie tylko n ie jedzono 
kartofli ,  lecz poniekąd za t ruciznę je uważano.

Zresz tą ,  ten sam los s p o t k a ł  j e  wówczas  i we 
Francyi ;  a lbowiem,  kiedy w okolicy Nantes i  To­
u rs— tak zwanym »Ogrodzie Francyu, kartofle u w a ­
żane  były za błogi  d a r  Nieba, w  Paryżu br zyd zo ­
no się niemi,  uw aża ją c  j e  poniekąd  za truciznę, 
jeżeli  już n ieśmier te lną ,  to przyna jmnie j wyrzuty 
skórne i inne choroby  z r ządza jącą .

Tak  s t a ł y  rzeczy,  dopóki s ła w n y  P erm entier 
nie w r ó c i ł  do Fra ncy i  z .swej piątej  wojenne j  
w Niemczech niewoli;  gdzie,  p rzekonawszy  się,  o 
n ieszkodl iwośc i  kartofli, już to z analizy tej rośli­
ny przez s ł a w n e g o  n iemieckiego  chemika  Dr. Ma­
je r a ,  w jego  ob ecnośc i  czynione j,  już  z d ług ieg o  
w ł a s n e g o  używania,  s t a r a ł  się wszelkiemi s i łami  
upo wsz echni ć  j ą  w Francyi .

Jednakowoż skutek  b y ł  na de r  powolny .  T ym ­
czasem, czego  dokazać  n iemogły  na joczewis t sze  
dowody,  d o k o n a ła  moda,  a raczej  ch ęć  naś lado­
wania wyższych s tanów.  Przekonawszy  się r ó ­
wnie  cnot l iwy jak nieszczęśl iwy Ludw ik  16 ty  
o nieszkodl iwości  kartofli; owszem, o największem 
dobrodz ie j s twie  dla klass niższych z up o w szech ­
nienia ich up rawy nas tąp ić  m o g ą c e in — co też 
rzeczywiśc ie  później  na s t ąp i ło — nie tylko kaza ł

je  d a w a ć  na s t ó ł  k rólewski ,  lecz dług i  czas n o ­
s i ł  kwiat  kartoflany w dz iurce od sukni,  a k ró lowa 
Antonina we w łos ach  (a) .

To dopiero  skutk owa ło .  Od dworu ,  przen io­
s ły  się kartofle na s tó ł  możnych;  od tych,  do osób 
mniejszych,  jak zwykle wyższych,  s ta ranni e  mat* 
pu j ących .  Owóż,  tyin sposobem,  używanie  k a r t o ­
fli coraz bardziej  się upowszechnia ło ,  i u p r a w a  
ich ro zsze rza ła  się, lecz najwięcej  pomiędzy bo- 
gatszemi ; niższe zaś klassy już  z jakiegoś  z ab obo­
nu, już z obawy chorób,  używać ich nie Chciały; 
a w ła śn ie  dla nich to one  s tać się mia ły  n a j w a ­
żniejszym ut rzymania  się ś rodkiem.

Lecz i t emu czynny,  i d o b r e m  ludzkości c a ł ­
kiem zajęły,  Parm entier, za radz ić  pot rafi ł :  — 
Środkiem zaś którego  do tego użył :  by ła  owa p o ­
wszechnie  znana , a na nieszczęśc ie  zbyt  p ra w d z i ­
wa inaxyma: »że owoc zakazani/ na jlep iej sm aku- 

je .ii Zos tawszy g łó w n y m  zawiadowcą  hotelu 
Inwal idów w Paryżu,  o t r z y m a ł  pozwolenie  z a ł o ­
żenia znacznej  p lan tac j i  kartofli na polu pustym, 
w blizkości rzeczonego hotelu po łożonem.  —  
Rośl ina ta jakuajbujniej  obrodz i ła .  Za zb l iżan iem 
się do j rzewania ,  k aza ł  j ą  p i lnować  we dnie i 
w nocy s tarym inwalidom, og łosiwszy:  że to czy­
ni, chcąc j ą  zabezpieczyć przeciw  licznej Jera d z ie ży . 
Dotąd nikt o tern nie myślał ;  a le  za ka z chęć obu­
d ził. Z razu niby na przekor ,  później  z a s m a k o ­
wawszy w zakazanym  owocu, tak da lece  rzuc i ła  
się klassa uboga ,  do niego,  że ma ło  co pozosta ło  
go na polu. Rozumie  się, że dla u ła twien ia  tej 
kradzieży n o c n ą  porą ,  starzy inwalidzi albo s p a ­
l i— naumyśln ie— na polu,— lub też do domu w r a ­
cali.  Kartofle po większej części  zniknęły,  lecz 
cel zos ta ł  osiągnię tym.  Odtąd bowie m bez ż a ­
dnej obawy ludność paryzka uż yw a ła  kartofli.

(a)  Pewnie idąc za tym przykładem, młoda królowa g re ­
cka, uczyniła to samo w r .  uptyuionyni, celem zachęcania 
Greków do uprawy kartofli, przeciw którym podobny dotąd 
mają wstrę t ,  j a k  Francuzi przed stu laty. Red.
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R a d y  i  zd a n ia , Jakóba Ru/a  till ro l ­
nika fran cu zk iego .

Kto zaniedbuje  s w ą  rolę, traci  przyna jmnie j  ^ 
część dochodu;  a gdy j ą  sprzedaje ,  przynajmniej  
p o ł o w ę  kapitału.

Dobra gospodyni,  j es t  to skarb;  n ie rządna ,  zgu­
ba  gospodarstwa.  Pod ręką  p ie rwsze j  wszystko 
kwitnie,  powstaje;  wszystko zaś więdnie ,  niknie 
pod n ie rządną ,  n iedba łą .

Grosz oszczędzony,  jest  zyzkiem; ale zyzku 
nie z aw sz e  jes t eśmy p ew ne mi ;  lecz rzecz oszczę­
dzona,  zawsze jest  naszą.

Nie Irae da rem nie ,  co ludziom, zwierzę tom lub 
roli p rzydać  się może.

Garść  s ł o m y ,  daje dwie  garśc ie  mierzwy,  a la, 
ga r ś ć  ziarna.

Każdą  rzecz trzymaj w w ł a ś c i w e m  miejscu;  
narzędz ia  rolnicze chroń od s ł o ń c a ,  deszczu:  ni­
szczą  one je daremnie ;  to jes t :  n iszczą  ci d rzewo,  
żelazo i g rosz .

Podczas  żn iwa b ą ć  pilnym, skrzętnym,  c z y n ­
nym;  często bowiem przez  op iesza łość ,  lenistwo,  
n iedba ls two,  w jednym dniu, z na czną  część c a ł o ­
rocznych  zachod ów s t racić  tu możemy.

Obchodź  się z t w ą  rolą,  jak z twem zw ie rzę ­
ciem; to jest :  poznaj jej  na turę,  zasilaj j ą  w ł a ś c i ­
wym pokarmem (n aw oze m )  w takiej tylko ilości, 
j a k ą  dobrze  s t r aw ić  może; nie osłab iaj  jej  c iąg le 
jednego  rodzaju p r a c ą  ( to jest :  j e d n e g o  rodzaju r o ­
ś l i na m i / ,  lecz zmieniaj  j ą  corocznie;  a wtedy ,  b ę ­
dzie ona zdrowa,  i obfite wyda ci plony. Lecz je- 
źli wiele od niej będziesz w ym aga ł  p racy,  a mało 
dasz pokarmu,  wtedy  podobnie  jak w tym razie 
zwierzę ,  wychudnie  i p rzes tan ie  pracować .

Więcej  zrobi  j e d e n  koń silny, zdrowy, dobrze  
karmiony,  niż trzy chude ,  s ł a b e ,  g ło dne .  Tak s a ­
m o  rola; .więcej ci wyda je de n  morg  ziemi żyznej,  
dob rze  sprawione j ,  niż 3 mor.  j a ł o w e j ,  zadzicza- 
łe j .  Tylko g łupiec  obarcza  się 3ina ladajakiemi 
końmi ,  w miejsce jednego ,  a dobrego;  tylko g ł u ­
p iec  mozoli  się nad grzebaniem w 3 j a ło w y c h  
morgach ,  zamiast  uprawiania jed ne go  a dobrze.

Kto w yp ło n ia  s w ą  rolę,  robi  naumyślnie dziury 
w swej kiesie.

Niesprawiaj  roli mocnej gdy je s t  mokrą ;  a l ek­
kiej,  s łabe j ,  gdy je s t  suchą.

Wytępiaj  chwas ty z twej roli; podobne  one  s ą  
do próżniaków częs tokroć  zamożnie j sze  rodziny 
t rap iących:  nic n ie przynoszą ,  a p rzecież  wiele 
pokarmu konsumują .

Rośliny pa s t ew ne  żywią  zwi erzę ta ;  zwierzę ta  
da ją  nawóz,  a nawóz  ziarno.  Jeżeli  więc  chcesz  
mieć  wiele z iarna,  staraj  się o rośliny pas te wne ,  
(bąc  to z łą k  sam oro dnych  lub sztuczny cli). Czem 
je s t  pokarm dla cz łowieka ,  tein s ą  one dla roli; 
jeże li  os łabnie ,  one j ą  wzmacnia ją;  jeżeli  j ą  c h w a ­
sty męczą ,  one  j ą  z nich uwalniają  (a) .

Przeciwnie,  bez roślin pas te wnych ,  nie ma p a ­
szy; bez paszy, nie ma zw ie rz ą t ,  bez zw ie rzą t  
nie ma nawozu,  bez nawozu nie ma ziarna;  bez 
z ia rna  nie ma dochodu z gospoda rs tw a  wie jsk ie ­
go. S ą  to n ie roz łą czn e  og ni w a  ł a ń c u c h a  p o m y ś l ­
nośc i  rolnika.

Kto obraca  po łowę,  swej  ziemi pod up ra w ę  r o ­
ślin pas tewnych ,  j e s t  dobrym gospodarzem;  kto 
je  upra wia  na |  części ,  j e s t  ja klin takim go sp o ­
darzem;  kto zas  je uprawia  na J  części ,  gotuje 
sobie kij do wędrówki ,  a kto ich wcale  nieupra-  
wia,  szyje sobie  to rbę  że b ra c k ą .  Tak jak  jes t  
Bóg w Niebie tak to jest  rzeczywis ta  prawda;  ty­
s iącami przykładów s twierdzona .  (Z na jmocnie j ­
szego  przekonania  podpisujemy się na to zdanie;  
j ed na kowoż ,  doda jemy, tam,  gdzie nie ma ł ą k  
samorodny ch ,  w dosta teczne j  ilości. Red) .

Mówisz:— jeżeli tak w i e l e  będę up ra w ia ł  rośl in 
pas tew nych ,  a gdzież je u licha z łożę .?— Mamże 
dla nich budować  sk ła dy .? — Wymówka próżnia­
ka! Złożysz  je tam, gdzie je sk ł ad a ją  w c z ę ­
śc iach  E u ro p y :— w brogi, lab stogi.

( Dokończenie w n a s t .n r z e ) .

( a )  Ma s łu s z n o ś ć  A u t o r ;  m ocne  b o w i e m  m i e r z w i e n i e  n a j ­
w ię c e j  s ię  p r z y c z y n i a  do w y t ę p i a n i a  c h w a s t ó w ;  m a  s i ę r o z u -  

m ie ć  p r z y  s to s o w n y m  p ło d o z m ia n ie .  R ed .

Reda/r/or N. Kurows/ri.— Główny Kantor p r zy  u licy Rod w al Nr. 5 19.


